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MARSZALEK "POlSKI 
odznaczony 

orderem » Zwycięstwa~~ 
15 listopada odbyła się w Belwederze uroczystość udekorowania Marszałka 1:y. 

miel"lSkiego najwyższym odznaczeniem wojskowym Związku Radzieckiego - orde­
rem "ZwYcięstwa". Order ten przyznaje Prezydium Rady Najwyższej Z. S. R. R. 
naJznakomitszYDl ' generałom i wodzom, którzy odznaczyli się w wojnie z hitleryz· 
mem. Pierwszym kawalerem orderu "Zwycięstwa" jest generalissimus Stalin. Spo· 
śród osób .. odznaczonych tym orderem za granicą. znajduje .się dotąd jedynie gen. 
Eisenbower, marsz. Montgomery i król Rumunii. Order ~,Zwycięstwa" jest gwiazdą 
wYkonaną z platyny i usianą diamentami i rubinami. 
Wręczając order, ambasador Z. S. R. R. w Polsce W. Lebiediew oświadczył: "Z ca­

łego serca winszuję Panu wysoltiego odznaczenia, symbolizującego przyjaźń narodu 
radlllieckiego i polskiego w wielkiej wojnie 'z wspólnym wrogiem". 

. Marszałęk 1:ymierski odpowiedział: " ... Chwila obecna urasta do znaczenia sym· 
_~ bo!u. Jest ona symbolem tego zasadniczego,-głębokiego zwrotu, jaki w ciągu ostat­

niej :wojny doko6ał się w st.osUDka~h pomiędzy dwoma. sąsiednimi narod~mi". ' 

Prezydium 
zdu. Gen. broni -
Karol Swie rczew­
ski, pIk. Szyr i 

mjr Hubner 
, (fo t , Wytw, Film. 

W . P .) 

De legac'j a 'Dą-' 
browszcza k6w w­

Krakowie 
(fot. ..Z:>ln ierz 

Polski " ) 

Przedstawiciel Ju­
gosławii p rzema­

wi" 
(fot. W ytw. F Um . http://sbc.wbp.kielce.pl/



dowódcy O. W. Krllków, gen. bryg. Więckowskieinu, powrót fol'inllcji 
dlll dalnego pełnienia służby w ~r.ju -

Ż~pierlepolscy Z Francji 
w Krakowie 

Msza św. w kośc:ele Marillckim 

W koszarach krakowskich. Chor. Jan Bllrłosillk, nef 8 komp. ze swoimi żołnierzami 
(zdjęcia: "Zołnlen: Polski" - Z. I,eŚl"lewsJrl ppor.) 

Gen. Więckowski wił. 
żolnierzy. Nil prawo ob. 
leon K r z y c k~ , który 
'przemówił w Imieniu 
Polpnii- IImerykańskiej 
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Pierwsze zdjęcie w podwawelskim grodzie 

Defilada pod Barbakanem 

Major Jeleń, 
hiszpański i partyzant 
we Francji - dowódca 
formacji polskiej przy 

I. Armii Francuskiej 
(zdjęcia: " Zolnlen 

Polski") 

Rozpoczął się. tak bardzo wyczeki­
wany powrót naszych wojsk z za­
chodu. Pierwszym zwartym oddzia­
łem, który w pełnym uzbrojeniu 

przekroczył granicę Polski jest 19 
i 29 zgrupowanie piechoty polskiej 
przy I. Armii Francuskiej pod do­
wództwem majora Jelenia. Historia 
tego. oddziału to dowód, że Polak, 

gdziekolwiek się znajdówał, chwy­
tał za broń, by walczyć o wolność 
i by sobie karabinem utprować dro­
gę do kraju. 

- Naszym założeniem - opowia­
da dowódca 19 zgrupowania, mjr 
Gerhart, - był od samego początku 
powrót do kraju. W niedługim cza­

si~ powrócą również rodziny naszy.ch 
żołnierzy. 

Na pytanie. jaka jest geneza for­
macji, pada odpowiedź: 

~ 90010 oficerów i szeregowych 

r$rutuje się z członków Ruchu 
. Oporu we Francji, walczącego bez­

kompromisowo z okupantem. Nale­
żeli oni do oddziałów międzynarodo­
wych, w których Polacy odgrywali 
niejednokrotnie wybitną rolę. Od­
działy te były rozpro.szone po całej 
Francji, lecz działania były jak naj­
dokładniej uzgadniane z dowódz­
twem francuskim. Polacy zajmowali 
częstokroć wysokie kierownicze sta-

J 
l 

się trzech oficerów, którzy w czasie 
walk partyz!lnckich dowodzili okrę­
gami wojskowymi, obejmującymi po 
siedem departamentów. Są t~ mjr 
Jeleń, nasz obecny dowódca, mjr 
Maślankiewicz i mjr Gerhart. Ma~ 
my tutaj również weterana hisz­
pańskiej wojny domowej, kapitana 
Chrosta, który kierował akcją par­
tyzanoką na tyłach wojsk generała 

Franco. W czasie partyzantki fran­

cuskiej był dowódcą podokręgu. J!l­

ko partyzanci działaliśmy głównie 

we Francji środkowej. Z chwilą 

zbliżania się wojsk alianckich. prze­
szliśmy do akcji szerszej. Oddziały 

nasze odegrąły dużą rolę w oswo­
bodzeniu Lionu i zdobyły kilka 

mniejszych miast. Po wejściu w·skład 

I. Armii FranCl.!.śkiej odbyliśmy całą 
kampanię w ·Wogezach i w Alzacji . 

oraz forsowaliśmy Ren. 

Czy organizacja francuskiego 
Ruchu Oporu była jednolita? 

- Zasadniczo tak. Były jedynie 
nieliczne grupy, nie podporządko­

wane t. zw. F. T. P. (Franctireurs et 
PartIsans - wolni strzelcy i party­
zanci), a kierowane z Londynu. Rze­
czą <:harakterystyczną jest, że o ile 
oddziały, dowódzone przez francu­
skie ośrodki narodowe, prowadziły 

nieprzerwaną akcję, o tyle grupy, 
nowiska. W naszej formacji znajduje związane z Londynem, stosował.y,· 
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Pik. Naukowski, szef Polskiej Misji Wojsk. we Francji, dekoruje dowódc6w 
i żołnierzy 

Mjr Bolesław Maslank iewicz, d-ca 
19 zgrupowania ' 

(fot. "Zolnlerz Polski") 

mimo wielkich zasobów material­

nych taktykę "stania z bronią u no­

gi" . Dysponowały one magazynami, 

'obficie z-aopatrzonYl!)i w sprzęt, któ­

re aż nader często wpadały w ręce 

niemieckie. Nie od ~zeczy będzie tu 

również wspomnieć o szkodliwej ro­

bocie POWN - polskiej organizacji 

wojskowej, kierowanej przez Sosn­

kowskiego, a rozbijającej jedność 

ruchu polskiego we Francji. Ludzie 

ci chwytali się naj podlejszych srod­

ków, nierzadko dopustczając się 

zdrady narodowej. Często zdarzały 

się wypadki denuncjacji wobec władz 

niemieckich. Nie trzeba chyba doda­

wać, jak bardzo fu szkodziło dobre­

mu imieniu Polski. 

nych. Nastawienie rządu i społeczeń­

stwa francuskiego jest nadzwyczaj 

przyjazne. Jednakże każda sprawa 

ma swoje "ale". Wśród emigracji 

rozwija się coraz silniejszy ruch za 

powrotem do kraju. Francja tym­

czasem cierpi na brak robotnika, 

zwłaszcza w górnictwie, i nic dziw­

nego, Francuzi pragnęliby skłonić 

robotników polskich do pozostania 

we Francji. Polski świa pracy we 

Francji wie jednak, że jego miejsce 

jest w ,kraju. 

Na 

Gen. K o e n '9. 
dowodca 'r/lncu­
skich wojsk oku­
p/lcyjnych w 
Niemczech, w 
rozmowie z ma­
jorem Gerh/lrdelT' 

W głąb Niemiec! 

- Jaka jest sytuacja Polaków we 

Francji? 

Jako zwarta, demokratyczna gru­

pa żołnierska nie ulegaliśmy żadnym 

wahaniom. Chcemy WZląC czynny 

udział w odbudowie Polski - oto 

jesteśmy" 

- Poprawi}a się znacznie w po­
równaniu do stosunków przedwojen-

Rozmowę prze~rowadził 

Vir. 
Kpi. Ch rosi, poznaniak bojownik 

hiszpanski 

7/O-k • 

Rozpoczął się juz powrót wojsk polskich 
z Zachodu. W tych dniach witamy uro­
czyście polskie formacje z Francji, które 
powróciły do kraju z bronią w ręku 
w pełnym wyekwipowaniu. Za tymi od· 
działami nadciągną wkrótce żołnierze 

polscy z Anglii i Sżkocji, którzy I\a życzenie naszego 
rządu również wrócą w zwartych formacjach a n:e 
jako zdemobilizowam. Zołnierze ci czekają już w An­
glii na środki transportowe, o które dziś wszędzie 
tak trudI?o. Przybędą też żołnierze z Włoch, boha­
terowie spod Monte Cassino, mimo przeszkód ze 
$trony reakcyjnego ich dowództwa.' Gen. Anders 
i jego podkomimdni prowadzą pie przebierającą 
w środkach kampanię, byle tylko nie dopuścić Po­
laków do Polski! Ale na szczę'cie ostatnie ośrodki 
dyspozycyjne wymykają się z rąk ludzi, którzy wy­
wołali ty e chaosu i spowodowali tyle nieszczęść. -

Z powrotem Polaków z emigracji w;ąże 
się sprawa wyborów do Sejmu Ustawo­
dawcze!to. Jak wiadomo, Rząd Jednośc ' 
Narodowej w kilku oficjalnych oświad­
czeniach stwierdził, że wybory nastąpią 

.... po powrocie Polaków z Zachodu i Wscho­
du. Choć nie rozpoczęły się jeszcze form31ne przy­
gotowania do wyborów, niektóre partie określiły 
swoje stanowisko wOQec nich. I tak Polska Partia 
RobotniCza wezwała inne partie i stronnictwa do 
utworzenia bloku wyborczego partyj zgrupowanych 
wokół Rządu Jedności Narodowej. Inicjatywę tę po­
parła Polska Partia Socjalbtyczna, której Rada Na­
czelna stwierdz iła, że stoi na gruncie wspólnej J'sty 
wyborczej, akceptując tym -amym projekt bloku 

• 
lleą 

stronnictw demokratycznych z obu partiami r.obot­
niczymi na czele. Niedługo wypo\yiedzą się na ten 
temat inne par~ie, a mamy ich obecnie sześć. Ostat­
nio Prezydium Krajowej Rady Narodowej oswiad· 

- czyI o, że tworzenie dalszych partyj byłoby niepożą­
danym, gdyż dotychczasowe dają do-tateczny obraz 
zróżniczkowania naszego społeczeń "twa.-

W ;vielu krajach Europy wybory już się odbyły. 
Po wyborach w Anglii wybrano konstytuantę we 
Francji, odbyły się też wybory na Węgrzech i w Ju­
gosławii, gdzie wielkie zwycięstwo odnió ł front oj· 
czyźniany pod wodzą mar załka Tito. Ostatniej nie­
dzieli odbyły się wybory w Bułgarii i Portugalii. 
Wybpry w tych wszystkich państw3ch wykazs!v że 

społeczeń. twa ich wkroczyły na drogę postępu- 'od­
żegnując się zasadniczo od kierunku polityki p~ed­
woj.ennej. Nie onnosi się to do Portugalii, gdzie opo­
zycJa demokratyczna nie została dopuszczona do 
głosu. 

Znamiennym wydarzeniem ostatnich dni 
była konferencja waszyngtoń ka. w któ­
re? ' wziął udział prezydent Truman, pre­
mier brytyjski Atllee'i premier kana­
dyjski Mackenzie King. Obradowali oni 

_-"""""_. "._ n~d zagadnieniel'1}. energii atomowej, za-
stanawiaJąc Się czy należy ujawnić tajemnicę prak­
t~~nego wykorzy-tania tej energii a więc i produk­
CJI bomb atomowych innym pań twom. Komunikat 
~rydany po obradach oświadcza, że tajemnica pro­

dUkcji bomby atomo\vej na razie nie będzie ujaw­
niona. Przekaże ię ją Or ~an lzacji ! "arodów Zjed­
noczonych dopiero wtedy, ~dy \\'!'z)' -tkie narody bę­
dą m:ały pewno 'ć, że żaden z członków organizacji 

nie uZYJe jej w celach n:szczycielskich. Komun.kat 
stwierdza też chęć wykorzystania energii atomowe' 
dla celów pokojowo-przemysłowych, jak równ ie± 
chęć \~ymian~. z~obycz~ naukowych pomiędzy pań­
st:vaml: A co z, Jezeh mne państwa odkryją same 
taJ~mnlcę? Sz,:"ecja podObno wpadła już na jej ślad, 
ZWiązek Ra.dzleckl pilnie pracuje nad rozwiązaniem 
te~o zagadnienia, Francja ma też jakąś tajemnicza 
mm.ę,. tak że wkrótce możemy uSłysiec, że równiet 
ktos Inny wynalazł bombę atomową lub nawet co' 
bard~lej niszczycielskiego. Oczywiście ~e taki wy' dg 
do niczego dobrego ?ie może dopro\\'adzi<:. Kłopoty 
z .bom~ą. atomową me mają nic wspólnego z tajem­
nicami J.eJ produkcj;, bO tajemnicy tej nie da sfę 
utrzymac na dłuzszą metę. Są to raczej pewn~klo­
potli.we .s~uacje dob~~ powoJennej . Dla' rozwiązama 
ic? Is.tmeJe tylko jedna recepta: "ej -la współp'rac3 
Wielkich mocarstw. 

W Norymberdze rozpoczyna się naresz­
cie długo oczekiwany proces głównych. 
hitlerowskich przestępców wojennych 
Procedura rozprawy już teraz przedsta­
wia się doŚĆ zawile i jeżeli proces takiego 

< "kata z Belsen" CIągnie się od w:elu tv-
godni, to rozprawę norymberską obliczać należ\' ~a 
długie miesiące. Sprawa jest aż nadto"jasna, by tr~eba 
było baw'ć $ię w długie dyskusje na temat symulanta 
Hessa, czy też paraliżu starego Kruppa. Tluslv Goe-

, ~ing czy t~ż elegancki Ribbentropp nie przed;tawia­
Ją. sobą mczego zawiłego. Niestety wśród sędziów 
~mędzynaro~owego. aeropagu nie ma zdaje się- an: 
Jednego, ktory by był przez krótki chociaż oKrc. 
czasu pod władzą tych zbrodniarzy. Głosy świadków 
powinny w tym procesie dominować· nad "'losem 
o karżonvch, o których wlemy już wszy tk;. Nie­
mniej nie należy wątpić, że sprawiedliwo' ci stanie 
ię w końcu zadość. A tego doma a i(! 'od trvbunalu 
cały cywillz.owany św'at. ~ :z. p. 
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POWSTANIE LISTOPADOWE jakkolwiek n ie mogła dać rozstrzygnięcia. Słynna 
Olszynka, - w ~tórej obronie zdobył nieśmierteIną 
sławę 4 pułk piechoty Warszawskich Dzieci, była 
świadectwem ofiarności i wytrwałości żołnierza. 
I chociaż dywizje polskie m~ały wycofać się na 
Pragę, armia carska nie miała już''Sił, by zaatakować 
stolicę. Polacy odnieśli 'ZWycięstwa pod Wawrem. 

W 115 rocznicę "Nocy Listopadowej" , 

W .Króleslwie Kongresowym 
W dusznej atmosferze reakcji, jaka zapanowała 

w Europie po zwycięstwie t. zw. Swiętego Przymie­
rza trzech monarchii absolutnych - Austrii, Rosj i 
i PI'us - wiodło Królestwo Kongresowe szczególny 
żywot. Część ziem polskich, przydzielona w r. 181.5 
przez Kongres Wiedeński Rosji, z carem jako kro­
lem polskim, korzystała .z praw konstytucyjnych, 
miała własny rząd, własną, dobrze wyćwiczoną ar­
mię, własną administrację i sądown ictwo. Car Alek­
sander udawał liberała i przyjaciela Polaków. Kró­
lestwo rozwijało się. Wzrastał dobrobyt mieszczań­

Pio tr Wysocki 

stwa i rze-
, miosła, a na­

wet prze­
mysł czynił 
p ie r w s~ e 
próby wy­
płynięcia na 
szersze wo­
dy. 

Tylko po­
łożenie chło­
pa polskiego 
-było nadal 
opł'akane. 
Rząd był w 
rękach ma­
gn a tepii, k tó­
'ra nie zamie­
rzała uszczu-

_ l>l ać swych 
praw obszar­
n i cz y 'c h i 
drżała przed 
"wybryka­
mi" ludu. To­
też mylili .się 
patrioci, ma-
rzącyopraw_ 

dziwie niepodległej i ludowej Polsce, że incydenty 
jakie zdarzały się coraz częściej w kołach dworskich 
między rządem Królestwa a caratem, oznaczają rze­
czywistą walkę z caratem. Bo tymczasem, zwł!lszcza 
z objęciem tronu przez cara Mikołaja, wzmagał się 
kurs antypolski. Wzmagał się w miarę tego, jak 
i w Europie wzrastała opozycja przeciwko absolu­
tyzmowi. Sprawa wolności Polski stawała si~spra.: 
wą wolności ludów. 

A tymczasem tyrania carska dawała się Polakom 
coraz bardziej we znaki. Zandarmeria Nowosilcowa 
dusiła każdy przejaw wolnej myśli, szpiegostwo i biu­
rokracja panoszyły się wszechwładnie, prawa i wol­
ności obywatelskie pozostawały martwą literą. 

Noc Lisiopadowa 
Rok 1830 był rokiem burzy, przeciągającej nad 

całą Europą. Zapłonęła ona naprzód na południu -
w Grecj i. W lipcu wybuchła rewolucja w Paryżu -
ta zapaliła rewolucję w Brukseli. 
Zawrzały ludy, zachwiały się trony, zaniepokoili 

się monarchowie. Zaniepokoił się przede wszystkim 
car. Zagrożonemu tronowi Bourbonów francuskich 
postanowi ł przyjść z pomocą. Porozumiał się w tym 
celu z Prusami. Sprzymierzeni królowie mieli ude­
rzyć na Francję i wyzwalając·ą się Belgię. Despoci 
chcieli użyć w tej kampanii m. i. polskich sił zbroj­
nych. 

W społeczeństwie pol­
skim krzewił się jednak 
od dawna ruch patrio­
tyczny, W r_ 1821 pow­
staje Towarzystwo Pa­
triotyczne z majorem 
Walerlanem Łukasińskim 
na czele. Istnieją i dzia­
łają inne związki tajne. 
~amienne jest, że pol­
ski ruch wolnościowy 
powstawał ' przy tym w 
bliskim kontakcie z ro­
syjskimi rewolucyjnymi 
demokratami. Istniało 
nawet porozumienie i so­
jusz tajnych związków 
polSkich i rosyjskich. 
Rucll ten wybuchnął Po­
wstaniem L istopadowym. 

W przeczuciu zbliżają­
cych się wypadków, wzra-

Wielkim Dębem i Iganiami. Druga walna oitwa, 5tO­
stało w Królestwie podziemne wrzenie. Z gorączko- czona pod Ostrołęką, ró,vniei' nie dała rozstrzygnię­
wą niecierpliwością śledzono bieg -wydarzeń we cia, a le pozwoliła niestety nieprzyjac>~el?wi przejść 
Francji. Rewolucja, wolność, niepoćileglość splatały . do zdecydowaI)ej ofensywy. We wrzesnlU szturmo-
się w jedno pojęcie. wały już wojska carskie Warszawę od zachodu 

Patriotyczna młodzież, nie mogąc powściągnąć go· zbliżał się kres bohaterskiej walki. 
rączki czynu, pozwalała sob ie na coraz jawniejsze Powstanie nie nacierało, m3jąc wszelkie sZ3nse 
manifestacje. Na ulIcach pojawiały się zakaz311e ku temu. Przyznał to po niewczasie sam ks. Czartó­
przez policję ·stroje narodowe - żupany, kontusze, ryski depeszując do rządu francusk iego we wrze­
czerwone buty i konfederatki. Akademicy zarzucili śniu '1831 roku: .Mogliśmy zadać cios niewątpliwie 
przepisowe mundury i nosili guziki z popiersiem stanowczy, -ale 'byliśmy zdani3, że należy czekać". 
Kościuszki. A kiedy dymisjonowany oficer J3niszew-
ski obił laską 'prezydenta Warszawy Wojdę, w ca- "Armaly pod Sloczkiem zd~bywała 
łym mieście sprzedawano sękate kije zwane "woj­
dówkami". Na Belwederze zaczęły pojawiać się zna­
mienne napisy w rodzaju: "Od nowego roku do wy­
najęcia". Na gmachach rządowych wypisywan~: 
"Smierć tyranowi", "Za granicą rewolucja, tylko 
Polacy gnuśni'f , "Równość, Wolność, Niepodległość!" 

29 listopada rano zjawił się u w. ks. Konstantyna 
szef tajnej policji, znienawidzony w Warszawie gen. 
Rożniecki, przestrzegając przed ~ybuchem. Cesa­
rzewicz zlekceważył raport policjanh. Tej samej 
nocy obudził go jednak okrLyk: "Smierć tyranowi!" 
Przez sale Belwederu przemknęła jak burza grupa 
młodziezy patriotycznej, poszukując ukrytego cesa­
rzewicza. Jednocześnie podniosła się Szkoła Podcho­
rążych z po.dporucznikiem Piotrem Wysockim na 
czele. Spiskowcy podążyli z Belwederu na Shre 
Miasto, gdzie z powstańcami połączył się lud war­
szawski. Zapłonął stary browar na Solcu' - znak 
rozpoczęcia powstania. Rozgorzała Noc Listop3dowa, 
rozpoczęło się powstanie. 

W poszukiwaniu wodza 
Powstanie Listopadowe odpowiadało oczekiwaniom 

i potrzebom- mas. Iskra padh na nagromadzone pro­
chy a iskrą tą były patriotyczne i postępowe grupy 
i o~gan izacje spiskowe. Niestety spiskowcy nie ro­
zumieli i nie pomyśleli zawczasu o tym, że powsta­
nie musi mieć kierownictwo .. Przypadło ono skón­
fundowanym "ojcom narodu", jak ks. Czartoryskie­
mu jak ks. Lubeckiemu. Patriotycznej tpłodzieiy 
wydawało się, że od tych autorytetów różni ją tylko 
$zybciej bijące tętno ich młodych, gorących serc. 

Tymczasem ten rząd "powstańczy" drżał głównie 
przed "wybrykami" tłumu. PieI1wszym jego czynem 
było wysłanie parlamentariuszy w osobach ks. Czar­
toryskiego i min. Lubeckiego do ... Konstantego dla 
rozpoczęcia pertraktacji. Magnaci bali S!~ bun~. 
Również 'pierwszy wódz naczelny powstania, bozy­
szcze Warszawy i wojska, gen. Chłopicki, obawiał 
się ruchu ludowego i czynił wszystko, by "uspo· 
koić" masy. 

Podobnie postępowali następn i "dyktatorzy" 
gen. Skrzynecki i Krukc;>wiecki. Tragiczny to obraz, 
k :edy wielki ruch narodowy dobrowolnie poddaje 
się kierownictwu tych, którzy boją się go i nie chcą 
rewolucj i narodowej . Powstanie prawie przez cały 
czas było w poszukiwaniu wodza. Energia ludu szła 
na marne. . 

Z tych też przyczyn strategia powstania była fał­
szywa. Zdolny szef sztabu, gen. Prądzyński, zalecał 
działania manewrowe i ofensywne. ,Miały one prze­
szkodzić w połączeniu się przeważających sił wojsk 
carskich. Ale kolejni dyktatorzy nie myśleli o natar­
ciu nie wierząc w możność pobicia wojsk carskich. 
Bit~y żołnierz polski dokonywał cudów. Pierwsza 
walna b~twa, stoczona na 'przedpolach Warszawy 
pod -Groahowem, była z,wyclęstwem oręża polskiego, 

Bitwa pod Stoczkiem 

wiara .. . 
_._rękoma 

czarnymi od 
pługa, pa­
nowie w 
sfolJjcy ku­
rzyli cyga­
r a. radzili 
o braciach 
zza Bug.a·'. 
Ta pieśń 
po.ws tała 
już na emi­
gracji, po u­
padku pow­
stania i stała 
się pieśnią 
Chłopów 
polskich. Na 
próżno wołał 
w czasie po­
w.stania .po­
seł na Sejm 
Szanieck i 
do reakcyj­
nej więk-

Gen. Ig nacy' Prądzyński 

szości : k . 
"Milion rąk podniesie się na obronę n~sz.ego LalU, 

gdy 'stworzycie milion wolnych rol,mkow .... C3la 
przyszłość kraju i honor narodu po~sk~eg.? zalezy od 
słusznego rozwiązania tego zagadmen1:a ! . 

Sejm daleki był od tego. Z~obył Się wprawdz:e 
na zdetronizowanie rodziny carow Romanowych, ale 
nie chciał zniesienia panszczyzny_ A tymcz~: 
sem chłop liczył na to i gat'm\ł się . do revyolUCJI 
narodowej. Lud i żołnierz walczy h bohatersko, 
gotowi oddać wszystko na ołtarzu Ojczyzny. Okrzyk 
podchorążych z Nocy Listopadowej - "Polacy do 
broni!" rozległ się głośnym echem w sercach m~s. ~ 
powstania, do wojska zgłaszały się tysiące kosYDlero~ 
chłopskich, lud warszawski fundował własne pułki, 
w krwawych bitwach pod Iganiami, pod Groc~O'\v~m, 
pod Ostrołęką, .pod Stoczkiem dok~ywał zołol~~ 
polski i uzbrojony lud polski cudow walecznosCl. 
Boha1ersko broniła się Warszawa.. . . 

Lecz reakcja odepchnęła od walki o Dlepodległo~ 
naj liczniejszą warstwę narodu - masy chłopsk :e 
i lud miejski. Magnaci chcieli n3)pierw ukła~6~ 
z carem, a następnie pokładali znow c$lł:'l .nadzleJ.~ 
w pomocy państw zagranicznych - dalekie] Fnnc]1 
i Anglii. Wspaniały poryw-narodu poszedł na marne. 

. Lud powslaje 
Wspomnijmy dzień 15 sierpn:a 1831 roku. Było to 

już po krwawej bitwie pod Grochowem, po Ostro­
łęce. Zbliżała ' się kata­
strofa, której można by­
ło uniknąć_ nacierając 
zdećydowanie od począt­
ku, rozbudowując siły 
zbrojne według planów 
patriotów. W dniu t~ 
wystąpił lud warszawski 
p11Zeciwko zdradzie i nie­
dołęstwu, czyniąc -samo­
sąd nad najbardziej znie: 
nawidzonymi agentami 
carskimi i domagając się 
zmiany. polityki i strate­
gii powstania_ 

Burza ludowa zmiotła 
w .tym dniu rząd Czar; 
toryskiego. Ustąpił tez 
powolny rządowi gen. 
Skrzynecki. Dykta~re~ 
został gen. Krukowlecki, 
który potrafił pozyskać 
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sob ie opinię zwolennika obozu 'Patriotycznego, repre­
zentanta nieprzejednanej walki z wrogiem. Ale 
w rzeczywistości był gen. Krukowiecki dalek,i od 
dążeń p a tr.iotów li demokra tów. Pochlebiał ludowi, 
lecz jednocześnie gardził nim. P ierwszym jego .za­
rządzeniem było ... rozbrojenie- ludu warszawskiego, 
któremu zawdzięczał władzę. Ostatnim - kapitula­
cja Warszawy. 

Powsta nie upadło. Upadło dlatego, że demokracja 
polska była niezdecydowana i niedojrzała, że wydała 
dobrowolnie władzę w ręce magnatów, którzy "ra­
dzili o b r aciach zza Buga", W tym ironicznym okre­
śleniu pieśni ludowej tkwi głęboka prawda. Sfery 
m agnackie myślały o innych 'sukcesach - w ugo­
dzie z caratem cllciały rOliSzerzyć Jdliiedziny swego 
panowania na ziemie wschodnie, tam gdzie leżały ich 
rozległe włości. Patriotyzm magnatów był swoisty. 
Jakżeż obcą była mu 'sprawa ludu! . 

Dwa obozy 
r 

W dwa lata po Nocy Listopadowej, w starym gma­
chu opactwa Saint Germain we Francji, zebrali się 
przedstawiciele wychodźctwa polskiego. Zwisły z na­
wy biało-czerwone sztandary, postrzępione w oojach 

powstania narodowego, zasiadła generalicja powsta. ­
nia, a obok niej przedstawiciele liberalizmu euro­
pejskiego z sędziwym Lafayetem na czele. Obcho· 
dzono drugą rocznicę .powstania. Przemawiał ks. 
Adam Czartoryski, Mówił pięknie i godnie, oskar­
żając zbrodnie caratu, chyląc czoło przed cieniami 
poległych. 

Aż tu - z głębi zgromadzenia - rozbrzmiał głos 

pro·testu. To przemówił Tadeusz Krempowiecki, 
·uczestnik powstania ludowego na Starym Mieście . 
Wyciągniętą dłonią wskazywał na winowajców klę· 
ski, na reakcję magnacką, która w imię swoich in­
teresów zaprzepaściła interesy narodu. 

Na emigracji sformowały się znowu dwa zasad· 
nicze obozy - obóz postępu i obóz reakcji - "czer­
wonych" i "białych", jak to się nazywało w czasie 
powstania. We Francji powstało " Towarzystwo De· 
mokratyczne Polskie" - pierwsza wielka organiza­
cja postępu polskiego, działająca pod hasłem : 

"Wszystko dla ludu, wszystko przez lud!" 

Obóz ten ulegaj w ciągu 100 lat rozmaitym prze· 
obrażeniom, ale walka była wciąż jedna i tli sama, 
cel jeden. Pow tanie narodowe 1830-31 roku było 

Joachim Lelewel 

ważnym bohatersk im etapem w tym marszu dzie-
jowym ku wolności. PI. 

rejącymi oczyma fanatyka. Obywatel Władzio -
to fanatyk lotnictwa w naj lep zym tego słowa zna· 
czeniu. Staje przed inż. Sułkowskim i powiada: 

- "Panie Inżynierze! Musimy mieć własne amo­
loty, musimy latać. Mamy juź część Polski wolną 
i n iedługo wolna będzie reszta. Koniecznie mu imy 
latać!" 

Fakt, że w owej chwili n ie posiadaliśmy nie tylko 
przemy łu lotniczego, lecz prawie żadnego przemy· 
słu, k~óry by pozwalał na wszczęcie budowy samo­
lotów, nie odstręczał ob. Władzia. 

- ,.Choćby cyzorykiem, ale mu imy rozpocząć 
budowę polskich amolotów." 

I wówczas powstała pierwsza konkretna myśl o bu­
dowie polskiego samolotu, powstał zawiązek L.W.p 

Oczywista nie brakło tak ich, którzy nie wierzył! 
w realność poczynań. a nawet czynili trudności. Ale 
to naleźy do przeszłości. 

Dz ień 6 listopada 1945 roku stał się dniem wspa­
niałego zwycięslwa polskiej myśli konstruk jnej. 
Ja_ny amolot, unoszący się nad lotniskiem - to 
symbm zwycię twa Dobra nad Złem, to zwycięstwo 
wspólnego czynu entuzjastów lotnictwa. Oni to, wy­
trwale przezwyciężając piętrzące się trudności i gnuś­
ność n iedowiarków, pokazali, że polski inżynier 
z polskim robotn ikiem przy dobrej woli i pełnym 
zrozumien iu ·potraCi z n iczego niemal stworzyć wspa· 
niałe dzieło. 

Samolot .. Szpak 2" po wykonaniu pierwuego lotu 

Diień 6 listopada 1945 r ., w którym to dniu po raz 
pierwszy od przeszło szesciu lat, krzydła polskiej 
konstrukcji zajaśniały nad na zą Ojczyzną, stanie 
ię punktem zwrotnym \V dziele odbudowy naszego 

~~S Z P A K - 2~~ 
W dniu 6 listopada 1945 roku, o godzinie 12.45 

wzbił się w powietrze z lotniska łódzkiego pierwszy 
samolot polskiej konstrukcji powojennej typu 
"Szpak 2". Prototyp ten zostal wykonany w Lotni­
czych Warsztatach Doświadczalnych w Lodzi. 

Po latach niewoli, po straszliwej katastrofie Ylo­
jennej, która zniszczyła całkowicie nasz dorobek 
lotniczy - moment to wspaniały! 

Budujemy nową Polskę, odbudowujemy nasze ży· 
cie gospodarcze. Ze wszystkich stron kraju nadcho­
dzą pomyślne wieści że m imo trudności i przeszkód 
różnego rodzaju odb~dowa kraju postępuje naprzód, 
ale chyba najpiękniejszym i najwspanialszym dowo­
dem rozmachu pracy jest odbudowa naszego prze­
mysłu lotniczego. 

Latem 1944 roku niemal w pierwszych dniach 
tworzenia nowej państwowości polskiej , na obszarze, 
Wyzwolonym przez żołnierza polskiego i radzieckie· 
go, w Lublinie mała garstka polskich inżynierów­
lotników stanęła do pracy nad odbudową polskiego 
lotnictwa. 

Stworzono przy Polskim Komitecie Wyzwolenia 
NarOdowego Wydział Lotniczy, mający na celu zor· 
ganizowanie komunikacji lotniczej. Zagadnienie było 
wówczas niezwykle ważne . ze względu na powaźne 
trudności 'komunikacyjne. 

Pewnego dnia zgłosił się w Lublinie do inż. ~uJ· 
kowskiego, ówczesnego naczelnika Wydzi~u Lotni­
CZego, ob. Zielniewicz Władysław, przedWOjenny lot· 
nik, mechanik oraz instruktor pilotażu motorowego. 
WYsoki, barczy ty, o ruchach pewn,Y.ch, lecz jak gdy­
by oCięiałych. twarzy surowej, ascetycznej, z go-

-

lotnictwa. M. 

Twórcy "Szpaka 2". Od lewej ku prawej łłoj~: konstruktor L. W . D. jnż. Soltyk, dyrektor L. W. D. inż Sułkowski, dy-· 
rektof Deparł. Lotnictwa Cywilnego inż. MadeJczyk, por. Antoni Szymański, który dokonał oblatania "Szpaka" orax 

ostatni z prawej - Władzio Zielniewicz, główny inicjator powstania "Szpaka". 
(Zdjęcia autora) 
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"ił ~cJE$TjA ' lłAE4TAD y lA łłdESTilA/ 

OCHOTNIC 
Był rok 1936. Na czele repu­

blikI hiszpańskiej stał rząd lu­
dowy, wybrany przez. naród 

hiszpański w legalnych wyborach, któ­
re przyniosły zwycięstwo frontowi lu­
dowemu. Ale reakcyjna klika gen era­
ló\\- i obszarników nie chciała dać za 
wygraną. Rozzuchwaleni pcmocą faszy­
stowskich Włoch i Niemiec reakcjoni­
ś·ci zorganizowali rebelię pod wodzą 
gen. Franco. ~askoczony rząd ludowy 
nie był przygotowany. Pierwsze etapy 
walki przYI).iosły rebeliantom piorunu­
jące sukcesy. Padł Irun, San Sebastian, 
Talavera, Toledo. Armia faszystowska 
gen. Moli maszero...wała na Madryt. 

Dzisiaj wszyscy zdajemy sobie spra.:: 
wę ze znaczenia walk w Hiszpanii. N a­
jazd hitlerowski i sześcioletnia prawie 
dkupacja oświetliły prawdziwe tło re­
belii gen. Franco. Tym bardziej musimy 
dziś potępić pisma sanacyjne. które 
w roku 1936 zachłystywały się,' pisząc 
o wyczynach niemieckiego legionu 
"Condor". W różnych kurierkach za­
mieszczano zdjęcia: " Caudillo wjeżdża 
na bia~ym koniu do Madrytu" . Polskie 
Radio, powtarzało brednie hiszpańskie­
go Goebbelsa, gen. Queipo de lano. 
Czynniki rządowe w Polsce sąnacyjnej '. 
dawały wyraz swojej radości, że sługus 
Mussoliniego i Hitlera. gen. Franco, 
znajduje się pod bramami Madrytu. 

Ale demokraci na całym świecie· ro­
zumieli i wiedzieli . że na polach Hisz· 
panii rozstrzyga się sprawa demokracji. 
Wiedzieli , ' że dowódcy wojsk "powstań-

czych" nazywają się von . Fauppel. 
ruzzi i Bergenzolli; wiedzieli, że 
okrutnym zbombardowaniu 
i Madrytu może przyjść kolej na 
szawę. Każdy demokrata, każdy 
wy i trzeżwo pafrzący człowiek 
wyrażnie: faszyzm chce zgnieść 
kański rząd Hiszpanii, zawładnąć 
nem śródziemnomorskim, na 
światu niewolę. Rzucono więc 
"Madryt będzie grobem faszyzm u". 
dzie z różnych zakątków kuli Z'f'·ms;Klf) 

śpieszyli do Hiszpanii. Ochotnicy 
noścl. .. 

Poszli w tej liczbie ochotnicy 
sza wy, poszli t ·Łodzi, poszli ' 
polscy ze Śląska i z Francji. .... nU1<li1l1l 

Brygady' Międzyn~rodowe liczące 
szło 80.000 żołnierza. Wśród - nich 
brygada polska im. Jarosława Dąbrow' 
skiego, poza tym liczne kompanie i ba· 
terie polskie porozrzucane po innycŁ 
brygadach: im. Bartosza Głowackieg 
im. Mickiewicza i inne... Oddzia ły te 
z hiszpańsk.im hasłem na ustach ,.n 
pasaran!" broniły przeprawy nad rzek.1 

Manzanares. - Nie przejdziesz! - mO' 
wił górnik polski z Francji ściskaJą\ 
w dłoni karabin. Karabin był CZęstl 
starej daty, ale polski żołnierz czynI 
nim cuda. 
Oddziały polskie pod -wodzą gell. 

Waltera-Świerczewskiego szturmowa!) 
Teruel. dając dowody niebywałego . bi' 
hatehtwa. Walczyły pod GuadaJaja 
i w okolicach Estramadury. pod Bel 
chite zginął mjr. Dubois-Domański. 

tł~znky balallonu Dłbrowslilego 

> lA \ł~1t10$( . 

LNOŚCI 
Major Jan 

- Antoni Kochanek, nad jak Kubacki i 
Ebre padł Jaszuński (Justyn), Anna Grabow­
filolog, wielka nadzieja nauki ska, zdołała prze-

Barwiński (Józef Slrzelczyk), robolnik 

Ochotnicy Wolności nie żalo- dostać się do par­
krwi. tyzantki francu­
imię Polski na świecie, na- skiej. Inni, jak 

lobryki lódzkiej Johna, był dowódcą bolalionu anosłępOle 
brygady im. Dąbrovnkiego. Zginął VI Polsce, w 'r. 1942, jako dowódco 
desantowej 

do naszych najszczytniejszych mjr. Barwiński, Michał Mielżyński, An­
"Per vuestra libertad y la toni Grabowski - przedostali się do 

- "Za wolność waszą i naszą" · Polski, by tu stać się bohaterami zbroj­
było hasło Dąbrowszczaków. nego oporu. A jeszcze inni, i tych było 

brygady Dąbrowskiego bra- najwięcej , zwolnieni przez wojska 
udział kompania żydowska alianckie z obozu tt'oncenŁracyjnego 

a, której dowódcą był Ema-. w Tunisie~przez Egipt, Palestynę, Irak, 
Minke. "Za wolność waszą i na- Iran - przybyli do Z. S. R. R. i tu, na 
Anglia i Francja, rządzone wów- ziemi radzieckiej , stali się jednym 

przez czynniki, któx;e <Ulżyły do z najcenmejszych elementów składo­
z Hitlerem, stosowały politykę wych I-szej Armii. To bohaterowie Le­

·"nieinterwencji", co w re- nino·, Warki, Pomorza (jak plut. 'Michał 
wydawało Hiszpanię na łup fa- Robak, szer. Bajlowicz i inni). Walki 
Włochy i Niemcy - oficjalnie nie zaprzestał nikt... 
również politykę rzekomej nie- 4-5 bm. odbył się w Warszawie 

i - w rzeczywistości pro- pierwszy zjazd Dąbrowszczaków. Przy­
pod płaszczykiem wojny do- jechali delegaci-kombatanci z wielu 
wojnę o panowanie na Pi rene- państw europejskich. Widok stolicy wy­

"powstańców" bronią, warł na uczestników zjazdu wstrząsa­
Escorial "Heinklami", jące wrażenie. Z przerażeniem przyglą­

"ochotnicze" oddziały zbrojne dali się ruinom. Mieli okazję tysiączny 
i brunatnych koszul. raz przekonać się, że oni, bojownicy 

dwóch latach bohaterskiej obrony o wolność Hiszpanii, byli - jak się wy­
-republikańska załamała się. raził Francuz p. Beline - przednią stra-

i Barcelona padły. Wówczas to żą walczącej demokracji. Albowiem: 
rząd odmówił Polakom, któ- _ "Bombardowanie Warszawy poprze­

starli się ze zbrojnym fa- dzone było bombardowaniem Guer­
obywatelstwa polskiego. ITą- niki". 

. , internowani w obozie w~ Są to słowa wielk iej Hiszpanki : Do-
l, marzyli o dalszej walce. Po lores Ibarruri. 
Francji- . część Dąbrowszczaków, J. H. 

. 
Dłbrowszuak pomaga chłopu hiszpańskiemu . 

AntonI Kochanek, dowódca batalionu im. 
D4broNskiego, zgon4ł W ~Iyczniu 1937 r. 

pod A~odrones (Guadalojaro) 

M.sjor Oubols-Domanski, lekorz 35 Dy­
Niz/i, zginął pod Belchite w r 1937 

(ofensywa ~ierpniowa) 
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TADEUSZ HOŁUJ 
'. 

OL~ SZYNKA 
~agment powieści _.Próba Ognia" o słynnym czwartym puł~u Powstania Listopadowego 

. . I 

W obozie nie spaną. O kilkaset kroków od 
Olszynki czerniał gęsty las kryjący w sobie za­
gadkę następującego zwolna dnia. Pomiędzy po­
zycjami leżało puste, piaszczyste, łachami zdep­
tanego śniegu pokryte pole, w Olszynce potajały 
mokradła, -ukazując kępy o barwie zgniłego 
siana. '" 

Dywizj a Mateuszowa, c;łowodzona przez genera­
ła SkJZyneckiego, stała oparta o błota za unią, 
ciągnąc się aż do drewnianych, przy~upniętych 
do ziemi domków Grochowa. Przez cztery dni 
cżekała nie wiedzieć czego. Jak po szturmach 
z 19 i 20 lutego, czuła sWą powagę i "tażność, 
ona przecież zagrodziła drogę tej "niezwyciężo­
nej armii". - Mateusz pamiętał blachy kasków 
kirasjerskich z napisem - nfezwyciężerii - czy 
coś w tym rodzaju. Jak cieszyli się z początku 
pomyślnym obrotem sprawy, tak teraz znowu 
z tępym upartym wzrokiem, wbitym w ,rosyjski 
las, czekali dalszych wypadków. Wszystko co 
działo się, działo się przed ich oczyma. Poza tym 
nie istniało nic. Nic prócz odcinka, który mo­
gły ogarnąć ' ich oczy, dosiągnąć kule i trafić 
bagnety. 
Wydawało się, że Olszynka, mizerny rzadki . 

lasek stoi w środku świata nad bramami piekieł 
i nieba. Z taką zawziętością szli Rosjanie, z ta­
kim uporem bronił go Mateusz. 

Jan Domagała - patrząc na 'przedpole ruszał 
wargami, jakby się modlił. Jednak musiało ćoś 
być poza tym wszystkim. Coś tam tkwiło w tym, 
że ludzie zmieniali się, że kapi.tanowi błyszczały 
skośne oczy, że Mateusza ogarniało na przemian 
zimno i gorąc, że Domagała się modlił. Może 
to były te chorągwie, miast Słów przysłane woj­
sku. Nie wiedział. O pół do ósmej ozwały się 
dalekie strzały. W dwie godziny potem chlusnęŁ1. 
pierwsze pociski rosyjskie. Niedobrze było stać 
za linią w odwodzie i z gwałtownych, jękliwych 
przelotów, wybuchów detonacyj i chlapnięć po­
cisków miarkować o przebiegu bitwy. 

. Cnrartacy w Olnynce GrochowskI" 
rys. WlIłOrskl 

f O 

Rycząc hurra, atakowały batC:iliony rosyjskie 
lasek. To już było lepsze' aniżeli wyczekiwanie. 
Milkły wówczas rosyjskie armaty, tylko swoje 
grały głucho, hucząc wystrzałami. Grenadier­
skie kity szły równą linią ku "Olszynce, niknęły 
niewidoczne za plecami dywizji pana generała 
Żymirskiego. Stojąc nieco z, lewej strony lasku, 
widziała liompania Mateuszowa coraz to nowe 
kolumny wychodzące z cienia drzew i biegnące 
przez brudnobiałe wrzosowiska: Z bronią u no­
gi stojąc, czując łokciami tQwarzyszy .... Ma­
teusz uśmieCha się. 

- Tak jakby .był trzema od razu - sobą, typl 
z lewej; Domagałą, i -tym :z prawej, Pyzą. .Do­
magała też pewnie jest - jak trzech. On, ja 
z jego prawicy i Mróz z lewicy. I tak kaidy. 
Jakby nas było po trzykroć więcej. 

Krwawe widowisko rozgrywało się przed jego 
oczyma. Wśród chmurek wystrzałów, ciemnych 
pni drzewek, wdzierali się grenadierzy w lasek 
olszowy. - Nasi ustępują, nasi ustępują -
przemkJlęło po szeregach. StąnęJi ciaśn~ej. Ofi­
cerowie oglądali się co pO ch wi'l~ poza siebie, 
na kompanię. Biała czapka adiutancka mignęła . 
·wśród kapeluszy oficerskich, jak bi~ła . pierś 
sroki wśród czarnych skrzydeł. Jakaś kompania 
biegła na prawo. No - nareszcie! Lasek jest 
nasz. Kosynierzy dwudżiestego p~łku podeszli 
bliżej.. Obok Mateusza zaparskały konie. Obej­
rzał się. Za pułkiem, na mały.m pagó'rku stał 
sztab. Jakiś siwy pan w granatowej, ok;fągłej 
czapce z daszkiem, w 'granatowym, długim sur­
ducie, ze szpadą u boku wydawał z karego ko­
nia rozkazy. Ależ to generał Chłopicki! W cy­
wilnym przyodziewku! Kilkunastu oficerów 
guidy, adiutanci, otaczali generała. 

Mateusz był mu wdzięczny za· zjawienie się 
przy linii. Teraz wszystko wyglądało inaczej, 
ińne były granice. Ten nie jest zdfajcą, o nie, 
s~oro jest z nimi: Ten jest swój. Chłopicki, po­
kazując ręką Olszynkę, odjechał ~e świtą. Borek 

uśmiechnął się. Znowu nadchodził wściekły 
atak. Grały kartaezownice i ,.armaty. Nagle 
ucichły, wywołując posępną Chwi\ę milczenia. 
Siedem linii 'rosyjskich ;pcha się na Olszynkę. 
Teraz ruszą nas, teraz iny -pójdziemy. Łamie się 
zajmujący Olszynkę pułk, rozsypują się kompa­
nie. Cholery, nie wytrzymały. Pułkownik wy­
jeżciża przed pułk na spotkanie adiutanta. 

- Wiarusy - n.aprzód _ marsz - marsz~ 
krzyczy, podnosząc szpadę. Nogi nioSą lek-ko, jak 
do tańca. Ustało piekielne pieczenie, tupocą bu­
ty. Mateusz pędzi w szeregu kw. Olszynce, wy­
sokie, długie nogi odbijają się od ziemi. Szyb­
ciej. Prędzej. Rosjanie już są w łesie. Wtem 
z lewej strony wpada czwarty pułk. Splunęły 
rosyjskie kartaczowni,ce" ustawione już w lasku. 
Słup ziemi wyleciał w powietrze tuż przed Bor­
kiem, zasypując mu oczy. Żołnierze padali jeden 
po drugim na twarz z szeroko rozrzuconymi ra­
mionami. Przeskakiwał ich, pędząc wciąż na­
przód, aż zabrakło wreszcie tchu. Przez otwarte 
u~ta wydobywał .się chrapliwy świst. Pot spły­
wał 'po grzbiecie i kapał -z czoł"a do oczu. Tyra­
lierzy otworzyli ogień: ~atarczywe . trzmiele 
brzęczały przY uszach. Szeroki zad konia puł­
kownikowskiego, plecy kapitańskie: Jezus Ma­
ryja, Jezus Maryja! - skrzyżowane'na piersiach 
pasy zielonego chłopa, mosiężne guziki. Z drogi, 
psiakrew ... Ktoś pchnął jegra szpadą, która zo­
stała w rękach rannego. Czerwone łapsko 
uchwyciło za jej gardę, machając- jak k!jem. 
Cienka klinga pękła o Mateuszowy karabin pod­
sunięty nagle -pod pierś i wypuszczs>ny naprzód. 
Graniasty bagnet . wyszedł rudy z pomiędzy 
skrzyżowanych, skórzanych pasów jegrowskich. 

Naprzód za kompanią. To już ·ostatnie drzewa 
Olszynki. 

Stać · - stac.,. wołają oficerowie, podnosząc 
ramiona. Pułkownik zawraca, ·jest bez kapelu'­
sza, twarz jak z gorącej miedzi ... 

- Dzieci stać! Formuj się! 

Grenadierzy polscy ro~ijają się, oczyszczają 
brzeg lasu. Grupki Rosjan zwróconych do siebie 
plecami, opędzaj ą się kolbą i bagnetem. 

Mateusz cofa się wraz z kompanią poza płytki 
rów. Zmiłuj się - ryczy ktoś zarzynany p:-zez 
grenadierów. Tu, w rowie leży młodziutki chło­
pak, o bladej jak opłatek buzi, z której wypły­
nęła ostatnia kropelka krwi. G~owę ma wykrę­
coną do tyłu. Wygląda jak . gdyby nie należała 
do tego oficerskiego ciała, obłóczonego granato­
wo--nelonym suknem. Z szyi sączy się jeszcze, 
niby rozwiązana od koszuli czerwona tasiem­
ka. - Trzeba szybko -przygotować broń, prze­
czyścić lufę, gdyż już rasłe grenadiery Sza­
chowskiego idą ku ·Olszynce. Pobici .żołnierze 
Żymirskiego poszli do rezerwy. Borek stoi zno­
wu prawie na tym samym miejscu, co ostatnim 
razem, tyle, że malutki szańczyk osłania mu 
nogi do kolan. - Je21us Maryja, kiedy będzie 
noc - mruczy Domagała. Posępńy kapitan zrzu­
ca wściekłym ruchem płaszcz, ciskaj ąc go ńa 
ziemię i depcząc. 

- Idą - krzymy ktoś ze skrzydła. - Idą! 

Dzień ciepły. pogodny nad nimi, a pod . stopa­
mi .brunatny śnieg, Generał Chłopi ck i przebiega 
linię. Ma już innej maści konia, tamten pewno 
padł. Borek prostuje się, występując na szan­
czyk, j~by chciał zatrzymać kule, mogące tra­
fić generała. 

Palba. Podnieść karabin, zmrużyć lewe oko, 
nachylić lufę i mOCl}o przycisnąć palec do cyn­
gla. Obojczyki są obolałe, ,potłuczone kolbą. Dym 

_ gryzie nieznośnie oczy. A ten tam ani nie drgnie . 
O sto kroków, o pię6dziesiąt ... Jesz<:ze raz 
strzelę - myśli Bo.:-ek - .potem bagnetem. Wy­
trzymamy i to. Koń pana generała - to już coś 

-
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S-ty pułk ułilnów 

trzeci koń. Kule armatnie ponad 'głowami gre­
nadierów przelatujące biją w Olszynkę. Plac, 
plac . .. pluskają jak kamienie rzucane w wodę. 
Tylko nie rozglądać· się, patrzyć przed siebje. 
Jest· nas trzech. Ja, ten z lewej i ten z prawej. 
Granaty wyją potępieńczo, kartacze walą w drze­
wa i w ludzi. Jatki, psiakrew. Grenadierzy wpa­
dają głodnym, wściekłym stadem wilków w Ol­
szynkę. Bij, zabij, ryczy Adam Mróz podnosząc 
węzłowatymi palcami piętnastofuntowy katabin. 
Rozpalone twarze rosyjskie grenadierów są tuż, 
tuż. Bagnety uderzają o ba.gnety, potem o piersi, 
brzuchy, gardła i ramiona. 

Kuczaba z owiniętą szarpiami głową kładzie 

się na ziemię, ciągnąc rękoma nogę grenadiera. 
Już nie ma linii polskiej i rosyjskiej. Wszystko 
zwarło się- ze sobą . .. Kto kogo przeprze, my 
cr.y oni, oni czy my. Na odległość ramienia, pija­
ne oczy patrzą na Mateusza z taką złośljwością, 
jakby mówiły: "poczekaj i tak zdechniesz" . Na­
gle w rzęzeniu , charkocie i co prawda już nie 
na Olszynkę kiero-wanych wystrzałach, słyszy 
wyraźnie syknięcie porucznika: "na próżno". 

- A ty stul pysk - wrzeszczy niby to przed 
siebie Pyza. N agle pod miażdżącym ciosem 
drętwieje ręka, karabin leci pod nogi, plącząc 
się pomiędzy butami. Trójgraniasty bagnet wpi­
ja się w ramię. Mateusz z pochyloną nisko gł~ 
wą rzuca się bez broni na grenadiera i bije czo­
łem gdzieś w b:-odę, łapie za grdykę, zaciskając 
palce na spasionym karku i odtrąca przeciwnika 
na bak. Lecz pięciu nowych macha już karabi­
nami, a gołymi rękoma nie sposób bić się. Je­
szcze chwila ... diabła tam. Mateusz cofając się 
tyłem odskakuje od grenadierów tak, że wszyst­
kie ich pchnięcia napotykają na próżnię. Krok 
za krokiem cofa się cały pułk czwarty, aż poza· 
Olszynkę. Boli od płaczu, kiedy trzeba ją opu­
ścić. Generał Chłopicki na oczach Mateusza wy-

. syła na wszystkie str~my adiutantów. W ręku 
trzyma prosty cybuch fajki. Wtem huk i błysk 
ognia zlany w jedno okrywa go. Zabity? Ofice­
rowiie pędzą ku niemu, wołają coś, nie słychać. 
Trzeba się dalej cofać, aż do mistępnego, mizer­
nego lasku. Z Olszynki wychodzą już Rosjanię, 
f-ormując się z tej strony lasku, a po stronie pol­
skiej piesi strzelcy Szembeka wychodzą na 
pierwszą linię. 
Ogień armatni wyrywa z pułku chłopa za 

chłopem. Masy kawalerii świecą "Szablami i k i­
rasami, zjawiając się na skrzydłach utraconej 
Olszynki. Gdzież są nasze armaty? Pukają je­
dynie od czasu do czasu, rzadko się odzywając, 
jak gdyby zawstydzone. Zmierzch kładzie na 
twarze głęboki cień. Twarz Mateusza rozciąga 
się w szerokim, dziecinnym uśmiechu. - Czego 
się śmiejesz? - mówi zgryżliwie Domagała. Ma­
teusz nie słyszy. Z wpół przymkniętymi oczy­
m~ idzie jak pijany potykając się co chwila. Nie­
zwykle ciężko ·maszerować. Raptem rozdziera 
powietrze krótka, nieporządna salwa. Potem sy­
pią się pojedyncze, szybkie strzały, jakby ktoś 
rzucał głazy w olbrzymie drewniane pudło. P~ 
bliska szosa tętni tysiącami kopyt. Szarżują ... 
szarżują ... - mówią żołnierze. 

Borek otrząsa się. Drogą galopują w-ozy amu­
nicyjne, dorożki z rannymi, armaty, zaprzęgi, 
tabory, wszystko ucieka przed szarżą. Moskale 
szarżują! Na jednym z uciekający~h wozów, 
złożone karabiny. Tylko doskoczyć do fu:-manki, 
wyszarpać karabin · i powrócić do kofumny. 
Trzymać się razem, razem. Hurrra! - rozbrzmie­
wało już blisko, zmieszane z gromkim echem 
szarżujących pułków. Kapitan Kru psk i zatrzy­
~ał kompanię. 

Ciężkie konie kirasjerów biją kopytami w szo­
sę. Ciemne niebo rozdzierają oślepiające pło­
ll!ienie. Ze świstem lecą w powietrze race kon­
grewskie, wystrzeliwane przez polskie baterie 
na szarżujących kirasjerów i ułanów. Straszne 
światło i świst płoszą konie, przerażają jeżdź­
ców. Pierwsze szeregi długiej, wąskiej kolumny 
kirasjerów, błyszcząc w tym ogniu kirysami, 
przelatują niby gromada czartów obok czwarta­
ków, wpatiając głęboko między cofające się woj­
ska. Znowu plusnęła chal'kotliwa salwa. Znowu 
wzbiły .się w powietrze race. Nieswojo patrzeć 
na te płomienne ognie, rozdzierające noc. Konie 
kwiczą, jak opętane ze strachu. Uciekający w po­
płochu ambulans wywrócił kilku żołnierzy. Mo­
skale, Moskale! - krzy<:zą. Ułani Cesarzewicza 
pędzą ku czworobokowi. Ułani Cesa:-zewicza ... 
A, ci -:- tych znał Borek ze wszystkich parad 
warszawskich. Pijana, ciężka konnica lśni wznie­
sionymi szablami. Oficerowie podają nerwowo 
rozkazy. Błysk wystrzałów przesłania wał koń­
skich piersi, łbów, czak ułańskich i szabel. B~ 
rek szybko ładuje zacinający się trochę karabin, 
przykłada do ramienia i strzela. Na pie:-wsze, 
powstrzymane szeregi ułanów padają z całym 
impetem następne, konie oszalałe od. huku, bły­
sków straszliwych rac, postrzelane walC} się na 
ziemię. Jeszcze raz ogień. Ktoś pociągnął Borka 
za rękaw - nie strzelaj , to już · swoi. 
Ułani byli odparci. Cofano się wśród zapada­

jącej nocy do Warszawy. W praskich okopach 
sfo!"mowano lrolumny, zatrzymując się na noc. 
Artylerzyści z zapalonymi lontami stali przy 
działach. Borek padł na ziemię, ścięty znuże­
niem i zasnął od razu. Po ,północy weszły 0d­
działy w obręb miasta. Praga paliła się. Krwista 
łuna rozszerzała się przerażająco szybko, ogar­
niając drewniane ulice Pragi. Z przedmiast~ 
wych szańców dudniała basowa kanonada dział. 

Tadeusz Holuj 
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Mars-rełek promuje podchorążych z pierwszymi lokalami Marszałek dekoruje dowódcę 2-giej Szkoły Poachorążych Artylerii, gen. bryg. 
Huleia. Krzyżem Pol~kj Odrodzonej 

PI RWSI ·A P ;RO ··MO·CJA. 
W 2 .. EJ OFIC. SZKOL"E ART. WrORUNIU 

Ranek 4 listopada wstał cały we 
mgle jęsiennej. Mgła otulała 'gę­

stym welonem zabudowania Szko­
ły, w której od świtu panował 

niezwykły ruch, potęgowany pod· 
nieceniem podchorążych. Wszyst­
ko Wyda ało ham się inne, niż 

codzień. Nawet złośliwość mar­
twych przedmiotów os.iągnęła tego 
ranka swój punkt szczytowy. ·Bu· 
ty nie chciały błyszczeć,- łóżek nie 
można było należycie usłać, W o­
statniej chwili oberwał się jeszcze 
guzik u munduru ... 

W dodatku -szef, który już w 
nOI1Illalnych dniach szkolnych 
wszędzie zaglądał, Q wszystkim 
wiedział i wiele , mocnych słów 
rzucał na nasze głowy, w jakiś 

- wy, gdzie miała się odbyć uroczy­
sta Msza Polowa. Naprzeciw pięk-

,nie udeko~ow!!-nego ołtarza oczeki­
wały Marszałka zWilrte szeregi 
podchorążych oraz artylerzystów 
stacjonujących w Toruniu. Ostre 
komendy dowódców oznajmiły 

nam, że Marszałek się zbliża. Na­
czelny Dowódca W. P. odebrał 
raport od dowódcy całości, a na­
stępnie przeszedł .'przed wyprężo­
nymi szeregami poddinrążych i 
żołnierzy. "Czołem ubywatelu 
Marszałku!" rozlegały się co chwi­
la jak salwy armatnie okrzyki po­
szczególnych oddziałów, odpowia­
dających na pozdrowienie Mar­
szałka. Rozpoczęła się msza, w cza­
sie której orkiestra Szkoły ode-

29 L STO jłDA ,..:0.-

bie, oderwanej , od narodu. Mu­
sIcIe iść 1- narodem, który dał 

warń moim ość szkolenia się, dał 

wam możność startu życiowego. 

Wdzięczność wasza wyrazi się dziś 
w pracy, która da narodowi poży­
tek, a wam satysfakcję dobrze 
spełnionego obowiązku. 

Po zakończeniu uro~zystości 
promocyjnych odbyła się n'a 'Placu 
Teatralnym defilada. Przy dźwię­
kach dwu orkiestr przema~ero­
wały przed trybuną Naczelnego 
Wodza oddziały wojskower z no· 

'wopromowanymi oficerami na 
czele oraz organizacje młodzieżo­
we i społeczne 'miasta Tflrunia. 
Wzruszającym by"} moment, gdy 

_ P,rzed defiladą podeszły pod try- , 

DZIE' PODCHORĄZEGO 
'cudowny sposób potrafił w tym 
dniu znaleźć się naraz aż w trzech 
miejscach. 

Nic w tym wszystkim dziwne­
go! Przecież to dzień niezwykły -
pierwsza promocja w naszej Szko­
le, ]łołączona z przyjazdem same­
go Marszałka! Usprawiedliwione 
więc jeśt i nasze podniecenie i 
niecodzienna ruchliwość oraz elo· 
kwencja szefa. 

O godz. 8 pOdniecenie nasze do­
szło do punktu kulminacyjnego. 
Do koszar przybył Marszałek W 
towarzystwie generalicji oraz gro­
na wyższych olicerów. Dostojni 
goście zostali oprowadzeni przez 
do.wódców dywizjonów po salach 
wykładowych, sypialnych i świe­
tlicach podchorążych, po czym 
udali się na dziedz~niec koszaro-

grała kilka pieśni religijnych. Po 
nabożeństwie nastąpiła promGcja. 
Najpierw został odczytany rozkaz 
Naczelnego Dowódcy W. P. mia­
nujący podchorążych ~-ej baterii 
liniowej, baterii ,pomiarowej i ba- -
terii' przeciwlotniczej ·podporucz· 
nikami i chorążymi W. P., po czym 
podchodzili oni szereg za szere­
giem do stopni ołtarzal z' których 
Marszałek uderzeniem szabli w 
ramię pasował każdego na ofice­
ra Odrodzonego Wojska Pols.kie· 
go. W czasie prómowania prymu­
sa Szkoły zostały oddane a salwy 
arIn1ltnie. Do nowych oficerów 
przemówił Marszałek. 

- Wojsko musi iść z postę­
pem - mówi! Mar~załek - to 
jest jego zadan~e. Nie możemy 
tworzyć kasty zasklepionej w 50-

bunę dzieci miejscowego przed­
szkola w strojach ludowych i 'w 
historycznych mundurach wojsko­
wych, by oddać Ma.rszałltowi cześć 
i wI'ęczyć mu kwiaty. W czasie 
defilady zgrupowały się one przed 
trybuną, tworząc na jej tle żywy 
i miły ·obraz. Ci malcy w barw­
nych mundurkach i z ,wysokimi 
czapkami na głowach, którzy 
przed chwilą z podziwem lecz od· 
ważnie patrzyli w oczy Marszał­
ka, a teraz z uśmiechem na twa­
rzach przyglądają się defilującym 
oddziałom, napewno będą żołnie­
rzami, a może niejeden z nich bę­
dzie kiedyś również defilował 
przed trybuną Naczelnego Wodza 
jako nowopromowany ofi-cer Woj­
ska Polskiego. 

J. Witek. podehor. 

Defilada no~opromow'anych' oficerów 

• Meldunek najmlodszego pokole ni" Torunian 
(Zdjęcia nadesłane) 

Iyl"o 'prenumerata zapewnia regularny odbiór "Żołnierza Polskiego". 

iZ 

PRENUMERATA .. lOtNIERZA POLSKIEGO" 

~ do~ł"wą pocztową wyno~j zl.'20.- mie~ięcznie (4 egzempl.) i zl. 65.- kw"rlalnie 

(13-14 egz.). Zamówienia w admini~tr"cji. 

PRENUMERAT A ULGOWA 

..z dostawł do jednostek wojskowych I organizacji 

wyno~i zl. 15.- mieSięczni';, zł. 50.- kwarł"lnie. Zgłoszenia do admini~tracj i. 
(Kraków, ul. Gertrudy 29) łub za pośre.dnicłwem s~kcji poliJyczno-wychow~wczych. 

Konto czekowe "Żołnierza Polskiego" P. K. O. IV - 386. 
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W®l!r;)® ~~l!~C59 
Mołotow oiwiadczył . ze ZSRR .będz i e mi a ł również 

energ ię atomową (z prasy). 

TEH TRZE~I 

Zebrało się ich dwóch 
i radzą. Od słowa do słowa 

, 

i na bujanym fotelu. Mój koleLka Felek tyrol; I 
twierdzi, że się siedzi na: .. siedzenm. A zre­
sztą - PIalo to jest miejsc 'i sposobóu' Jied7l'-
nia? . 

Ja natomiast Jiedziałem... No, niech bi;­
dzie - opowiem wam . .. 

Moja babcia, kobieta zacna i krzykliwa opo-
rzecze Attlee: "radź d ruhu, 
co z bombą a tomowę?" 

Rażony problemu ogromem 
ze smutkiem Truman wykszlusił- ; 

"Alom, panie - a tomem, 
ale porządek być mus i I"· 

-... 'wiedzi,tla mi kiedyś taką Jmutną hlJtoryjkę: 
otworzył Jobie ktoś sklep z rybami i wywieJi! 
nad nim piękny szyld z napiJem: "T u sprze­
daje Jię świeże ryby". Przychodzi do nieglJ 
przyjaciel i powiada tak: 

Zebrało się ich dwóch. 
Noc. Ks iężyc jak bomba świec i. 

I rzecze do druha d ruh ; 
"Ks iężyc ... Nas dwóch ... i len łrze~i". 

v. 

Nie 71.!iem, koledzy, gdzie wysne byli, gdy 
mnie nie było i coście robili, gdy ja nic nie ro· 
bilem . Spożywaliśc ie zapewne repety, zęby was 
bolaly, by nie chodzić na musztrę, życzyLiście 
kucharzo...:i, żeby się udławił lub żeby się ożeml, 
.bajerowaLiście nieporządnie porządne dziew­
czynki i tym podobne pożyteczne robot)' od-

_ waLaLiście . A ja nic. Siedziałem . 
Siedzieć można rozmaicie. Miękko i twardo. 

W k .%wi.:lwi i w biurze. Na łau:eczce u· pttrktf 

- Szyld, owszem, niczego sobie, ale po (O 

tu Jłowo "tu"? Wiadomo, że nie tam, a tu SL/; 
Jprzedaje! . 
Zamalował zacny ku piec pierwsze Jłowo 'la 

szyldZIe i zostało "Sprzedaje J/ę świeże ryby". 
Przychodzi inny przyjaciel. 
- Po co - powiada - napisałeś "sprze.:. 

daje się". Wiadnmo, że sklep jest po to, .%by 
J przed'l'lnać. 

U J/uchal rady poczciw)' k:-Ipiec i na szyldzie 
pozostało: "świeże ryby". 
Zjau' ił się trzeci przyjaciel i stwierdza: 
- Głupi szyld! T o przecie i oczywijte, że 

sprzedajesz świeże, a nie zepmte ryby. 
Zostało więc tylko stawo "ryby". l wtedy 

przychodZI czu'arty przyjacid i mówi: 
- Po co teu szyld, kiedy i tak n.ł kilometTY 

cuchnie rybami! 
Mogę i ja wam, kochani koledzy, wyliczyc 

mnostwo' czcigodnych mie/iC, gdue mógłbym 
był siedzzeć 'U-' międzyczasie, aLe po co, kied) 
i tak, za przeproszeniem, zaLatuje ... kozą. Po 
co to siedzenie owijać w bawełnę. Bawełna i tak 
nie pomoże. 

Siedziałem, rzecz prost.l, dlatego, że mnie po-
sadziLi. . 

A dlaczego mnie posadzili? O tym opowiem 
następnym razem, o iLe mnie znowu nie - po­
sadzą· 

Sadzanego, jak LO się mOWI, Pan Bóg s~dz.l 

Jerzy Zett 

Po przyjeździe żołnierzy polskich z Francji do K r akowa 
- Widz' pan tego po prawej trenie? 
- Tak, a co? 
_ Widziałem na własne oczy. jak go zaQiło w DZiedzicach. rys. Charll~ 

P ra wdomówność 

- Dlaczego dałeś mi. tak długo czekać? 
- Miałem ważne spotkanie z p wnym porUCl: · 

n:k:em ... 
ry~. Charl ~ 

Zołnierze pOlscy z Francj! czują się doskonale 
\\' starych murach Krakowa . 

Cwh'zen ia padochronow~ 
_ - Zle' Wróć! 

rys. Tram p. 

rys. Charl:~ 
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A TO CIEKA WE! 

BOHAT.E ROWI E N AU KI 
PASTEl R i JlIECZNIK01" 

W bieżącym roku mija sto lat od u:-odzenia 
Eliasza Miecznikowa oraz 50 lat od śinierci 
Ludwika Pasteura. Hrzy tej okazji niesposób 
nie wspomnieć tych dwóch genialnych uczo­
nych, którym ludzkość zawdzięcza ~iele wspa­
niałych naukowych osiągnięć, którzy badaniami 
swoimi uratowali życie milionom - ludzi. Tacy 
koryfeusze nauki jak Pasteur i Miecznikow zaj­
mują w kartach szlachectwa rodzaju ludzkiego 
jedno z pierwszych· miejsc. Qni to wśród nie­
wielu innych są tą chlubą, którymi ludzk~ć 
mogłal>y się wylegitymować, .gdyby ktoś pozwał 
ją przed sąd za tylu potwf>rów, których jedno­
cześnie wyhodowała. Tak się składa, że wypada 
równocześnie wspominać obu' tych bohaterów 
nauki i człowieczeństwa - Rosjanina i Fran­
cuza. Obaj - chociaż wyszli z zupełnie różnych 
środowisk, jednak badaniami swoimi zbliżyli się 
do siebie, jeszcze- zanim los pozwolił im praco­
wać pod jednym dachem, w jednym i tym sa­
mym instytucie. 

SYN GARBARZA 

Ludwik Pasteur był synem garbarza. Urodził 
się w miasteczku Dóle we Francji w r. 1822. Był 
tó niepospolicie . zdolny chłopak. Mając lat 25 
ukończył jedną z najświetniejszych szkól świata, 
tzw. I\';cole Normale, gdzie kształcił się pod kie­
rownictwem Jana Dumasa, wspaniałego chemi­
ka. Sam też został chemikiem i pierwsze jego 
samodzielne prace dotyczyły zależności między 
budową kryształów a ich własnościami chemicz­
nymi. Stał się w ten sposób załóżycielem stereo­
chemii. Ale właściwa jego sława n~ukowa za­
częła się, gdy mając lat 32 został dziekanem 
wydziału matematyczno-przyrodniczego w Lille. 
Pasteur nigdy nie był typem uczonego, który 
zamyka się w swoich badaniach i nie widzi ota­
czającego go życia. Przeciwnie - Pasteur stał 
się właśnie prototypem uczonego, który nie­
ustannie trzyma rękę na pulsie życia, interesuje 
się swoim otoczeniem i .odpowiada na jego we­
zwania. Jego wspaniałe pod względem teore­
tycznym zdobycze naukowe są w bezpośrednim 
kontakcie z życiem codziennym i jego bolącz­
kami. 

Ludwik Pasteur 

DROBNOUSTROJE 

Tak było i w LHle. Miasto to było centrum 
przemysłu gorzelnianego i browarniczego i Pa­
steur zajął się nałychmil'\st naukowym opraco­
waniem zagadnień tego przemysłu. Wbrew opi - . 
nli uczonego niemieckiego Liebiga, Pasteur ślę­
cząc nad mikroskopem udowodnił, ż~ procesy 
fermentacyjne, kiśnięcie mleka. powstawanie 
alkoholu z cukru lub słodu, psucie się wina, 
wreszcie wszelkie procesy gnilne są :-ezultatem 
działalności życiowej drobnoustrojów niewi­
d7.ialnych gołym okiem, ale za to rojących się 
pod szkiełkiem mikroskopu. Pasteur ' stał się 
twórcą nauki o życiu ty~h drobnoustrojów, 
drożdży czy bakterii, czyli tzw. mikrobiologii. 
Poznał warunki ich życia, .stwierdził, co sprzyja 
ich rozwojowi i zbadał co im s1Jkodzi. Od niego 
pochOdzi tzw. pasteuryzacja, czyli wyjaławianie 
środków żywności przez ogrzewanie do tempe­
ratury około 75 stopni, bo wtedy giną prawie 
wszystkie drobnoustroje. Od tego czasu poczęto 
przeciwdziałać psuciu się potraw i napojów, po­
wstał przemysł konserwowy. 

Pasteur na tym nie poprzestał. Wykazał on 
nonsensowność mniemania, jakoby drobnoustro­
je rodziły się "same z siebie", np. glisty z mięsa. 
Udowodnił, że w naturze nie ma tzw. samorodz­
twa, że wszystko co żyje rodzi się z zarodka 
albo z podziału. W swoich pracach nad drobno­
ustrojami chemik Pasteur doszedł do poznania 
ogromnej roli tych żyjątek w powstawaniu cho­
rób, zwłaszcza zakaźnych chorób. Największym 
triumfem jego było odkrycie sposobu leczenia 
nieuleczalnej do tej pory wścieklizny. Chociaż 
samego mikroba, wywołującego tę chorobę, Pa­
steur . nie odkrył, to jednak przekonał się, że 
można chorobę zwalczyć przez wielokrotne 
wstrzykiwanie ukąszonemu przez wściekłego psa 
w pierwszym stadium choroby samego jadu 
w postaci części rdzenia pacierzowego królika 
chorego na wściekliznę, jadu oczywiście już osła­
bionego, na przykład przez wYsuszenie. Był to 
niesłych,any triumf Pasteura ~ nauki. Można so­
bie wyobrazić co przeżywali Pasteur i jE:go po­
mocnicy, kiedy pierwszy raz zdecydowali się 
dokonać takiego zastrzyku na człowieku! Nie­
powodzenie mogło być katastrofą fizyczną i mo­
ralną. Ale solidna, gruntowna, oparta na wy­
próbowanych i doświadczalnie umocnionych 
przesłankach teoria Pasteura z w y c i ę żył a-o 
Z wszystkich stron przysyłano odtąd Pasteuro­
wi chorych. Wszystkich leczył osobiście, bo ani 
jeden z jego asystentów jeszcze nie opanował 
dostatecz!}ie nowej metody. Wśc.ieklizna stała 
się chorobą ·uleczalną. Pasteurowi _ zbudowano 
wspaniały instytut. Już nie wahano się uzna­
wać jego zasług. Pasteu:-owi pośrednio ludzkość 
zawdzięcza także wprowadzoną przez angiel­
skiego chirurga Listera antyseptykę w opa­
trywaniu ran. Lister w opatrunku zawierają­
cym ~rodki niszczące bakterie, zastosował dla 
odkażania ran podobną metodę, jak Pasteur 
przy ochronie od zepsucia się ś::-odków spożyw- , 
czych. Pasteur umarł 50 lat temu w pełni chwa- I 

ły jako twórca nowoczesnej bakteriologii. Był 
wzorem znakomitego naukowca i odkupiciela 
ludzkości, w sensie człowieka, który niejedno­
krotnie narażał swoje 'W'łasne życie dla urato­
wania- życia swoim bliźnim. 

Siedem lat przed swoją 'śmiercią, wprowad;ił 
Pasteur do swego instytutu paryskiego jako 
swojego bliskiego pomocnika, rosyjskiego uczo­
nego Eliasza Miecznikowa. Miecznikow był już 
wtedy znanym uczonym, profesorem ódeskiego 
uniwersytetu, który porzucił, bo nie mógł znieść 
atmosfery zarofania i reakcji, które panowały 
na carskich uniwersytetach wśród kół 'profesor­
skich. Miecznikow, który urodził się sto lat temu 
w - rodzinie szlacheckiej, był jednak na wskróś 

Eliasz Miecznikow 

wolnomyślnym badaczem. Także j- on, podobnie 
jak Pasteur, nie był lekarzem, chociaż położył 
ogr-omne zasługi dla medycyny. Mając lat 27 Qył 
już profesorem zoologii na uniwersytecie. Był 
gorącym zwolennikiem darwinizmu, i wynika­
jącego z tej nauki przekonania o jednolitości 
zasadniczych procesów życiowych w cał~ 
świecie zwi~rzęcym. Miecznikow miał wspa- . 
niały dar uogólniania swoich spostrzeżeń. Kiedy ' 
razu peWnego, ~iedząc nad mikroskopem nad 
brzegiem cieśn~ mesyńskiej, zamiast rozko­
szować się wspaniałą przyrodą, obserwował ja­
kieś taJemnicze przeźroczyste ruchome komórki 

< w ciele młodziutkiego zwierzątka morskiego, 
przyszła mu nagle oślepiająca myśl, że te ru­
chome komórki mogą mieć jakieś znaczenie przy 
·unicestwianiu obcych ciał i szkodników, które 
wtargnęłyby do ich wnętrza. Myśl ta tak go 
wzbu!"zyła, że od mikroskopu wyszedł na wy­
brzeże morza, gdzie chodził tam i z powrotem, 
ś!!liejąc 'się i gestykulując. Natychmiast -posta­
nowi} przekonać się, czy jego przypuszczenie 
jest słuszne. Wziął kolec różany i wbił drob­
niutki kawałeczek w ciało podobnego zwierząt­
ka. Jakaż była jego radość, kiedy następnego 
dnia ujrzał w mikroskopie, jak wokół owego 
kolca skupiło się mnóstwo owych bezbarwnych 
komórek, które chciały jak gdyby pochłonąć ' 
i unicestwić tego intruza. _ Od tej chwili myśl 
o roli tych komórek, które nazwano fagocytami. 
"komórkami pożerającymi", już Miecznikowa. 
nie opuszczała_ Wbrew całemu szeregowi uczo­
nych niemieckich udowodnił, że odpo:-ność zwie­
rząt ' i człowieka na choroby zakaźne -zależy 
właśnie' od tych fagocytow, których rolę u czło­
wieka na przykład grają białe ciałka krwi. One 
to niszczą chorobowe mikroby, które dostają się 
do o:-ganizmu, i od stopniowego przystosowy­
wania się fagocytów do zwalczania danych mi­
krobów zależy skuteczność wszelkich szczepień 
ochronnych. Tak to badania Miecznikowa zna­
komicie uzupełniły dzieło Pasteura i Mieczni­
kow stał się jednym z twórców nauki o odpor­
ności. Podobnie jak u Pasteura - całe życie 
Miecznikowa było służbą i ofiarą dla człowie­
czeństwa. Chciał poznać tajemnicę sUrości i szu­
kał dróg dla przedłużenia żyCia ludzkiego. Od 
niego to pochodzi niezupełnie zresztą słuszna 
myśl o zdatności kwaśnego mleka jako środka 
pl1Zeciw starości. Kiedy umarł w r. 1916, był już 
powszechnie uznanym jako jeden z najgodniej­
szych spadkobierców Pasteura, jeden z najlep­
szych synów ludzkQŚct. 

Janusz 
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Grób weteranów powstań 1831 i 1863 r. na cmentarzu w Krakowie 

'. 

TO WCALE NIETRVDNf.~. 

Poziomo: LRodzaj zboża. 5. Ryba. 8. Drewniany budynek. 10. Wy­
r.nawca ustroju państwowego, w którym najwyisza władza p()­
chodzi od ludu. 11. Papuga. 12. Ton. 14. M·iara powierzchni. 15. To 

.. sąJnG 00 14. 16. Przyimek. 17. Hałas. 19. Ub~ek. 21. Starożytne 
machiny wojenne. 23. Jesienne ~iaty. 24. Zaimek. 27. Mebel 
szkolny. 28. Jaszcżurk i odznaczające 'się zmiennością barwy skóry. 

_ Pionowo: 1: 'N'arzędzie pisarskie. 2. Gatunek wiersza. 3. Nabiał . 
. 4. Tłuszcz. p. Lament, odwołaniie się do sprawiedliWości. 6. Staro­
żytna kraina, 7. Inaczej: posiada. 8. Ciężar. 9 . .. Miara drogich k3-
mieni. 13. Utwory publicystyczne ogłaszane w · gazetach i czaso­
pismach. 14 . • Imię c;ygaąskie. 17. Część naboju karabinowego. 
18. Rodzaj głosu. 20. Miejsce popisów w cyrku. 22. WychoWanek, 
ulubieniec. 24. Jednostka oporu (w elektr.). 25. - Przeczenie fran· 
cuskie. 26. Pytajn~k. • 

(fot. "Zolnlerz PO.lskl" ) 

KWADRAT MAGICZNY 
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Z podanych w ry~unku liter należy 

utworzyć 5 wyrazów p\ęcioliterowych, czy­
tanych poziomQ i piQnowo. · 

Znaczenie 'W)'I'azów: 1. Owad lub 'gry­

zoń, tępiony w domu. 2. Utwór sceniczno­
muzyezny. 3. Rodzaj nakryci'a głowy. 

4. Miejsce . igrzysk. 5. ' Choroba. 

Za rozwiązani:e pOwyżS7:ych zadań prze­
znacza Redakcja następujące nagrody: 
1. Książka. ~2. Kwartalna prenumerata ty­
godnika ,,żołnierz Polski". 

Rozwil\z&nie logogryfu z nr. 8-go • 
,,silna armia stoi na straży naszej niepodległości". (1. Saperzy:. 2. Indianin. 3. Literatura. 4. Notes. 5. An­

tykwariusz. 6. Arabowie. 7. R02ibój. 8. Mahometanin. 9 . . InwalidzL 10. Aptekarze. 11. Syrop. 12. Towarzystwo. 
13. Objaid. 14. Imperia l. 15. Niezadowolenie. 16. Archipelag. ' 17. S"andał. 18. Tokio. 19. Rabuś. 20. Adorując. 
21. '2yletki). _ . • • . . .. .. ...... 

Nagrody o&rzymaJlł: 1. A. WOjciechowslU, Gdynia,<;~l. Bema 9 m. 7. 2. Franeiszka Sołtysik, Polanka Wielka 
335, poczta ' Oświęcim. 

. ~.NASZA POCZTA~ . ł 
IIIlIHlIIIIIIIIIIIII1IIł1IIIIIII"HI_IIIIIIIIIIII~ 

Chor .• Ieks~n~e.r J(~łłlSl, żołnierz f-9.rmacji polskiej . 
we Francji, kt6ra powr6ciła ~o kraju. Chor. Kałan. 

.. po u.k.OńczeniiJ służby wojskowej (1920-25) 'w 17 
- pułku ułanów jako plutonowy ..... yemigrowal do 

F-rancji. Był górnikiem w VlIsleres - (Nord). Wzoro­
_ wy żołnierz . 

' (fot: • .. ·Zolnlerz Polsk i") . 

Szef. Tom~sz Wieczorek urodz ił s ię we Francji 
zobaczył po ru p ierwszy P-ol~kę jako żolnien:- . 

repatriant 
(fot . .. Zolnlen Polski" ) 

Plut. Unicki, sl\.lchacz Technicznej Szkóły Lotniczej 
W. P., b. żołńieB I. Armii, je'st wzorowym elewem, 
przodujęcym w nauce.i dyscyplinie. Kandydat do 

stopnia oficerskiego 
(Zdjęcie nadesłane) 

I , 

' ! 
I 
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